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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Jojo Betzler: Cóż, ja nie zatańczę. Taniec jest dla ludzi, którzy nie mają pracy.

Rosie: Taniec jest dla ludzi, którzy są wolni. To ucieczka odtego wszystkiego.



Film Jojo Rabbit, reż. Taika Waititi







Jest taka historia okobiecie, która ucieka przed tygrysami: kobieta biegnie, atygrysy są coraz bliżej. Dobiegłszy naskraj urwiska, dostrzega wijącą się wdół pozboczu winorośl. Kurczowo uczepia się więc pnącza. Gdy jednak patrzy wdół, tam też dostrzega tygrysy. Pochwili zauważa też mysz podgryzającą pnącze. Jednocześnie wzasięgu ręki widzi wyrastające zkępki trawy truskawki. Patrzy wgórę iwdół. Patrzy namysz. Potem poprostu sięga potruskawkę izesmakiem ją zjada.

Tygrysy nad tobą, tygrysy pod tobą... To przecież nasze życie. Między narodzinami aśmiercią. Każda chwila jest poprostu tym, czym jest. Może to jedyna chwila, jaka będzie nam wżyciu dana, może to jedyna truskawka, jakiej skosztujemy. Można się życiem zamartwiać, można też je wreszcie wpełni docenić iczerpać radość zkażdej cennej chwili.



Pema Chödrön, Mądrość nieuciekania,

przeł. Marta Orczykowska, wyd. Mudra, Kraków 2003


WSTĘP



To było dziwne. Tematem sierpniowego numeru „Wysokich Obcasów Extra” z2019 roku był „kryzys wieku średniego”. Iście wakacyjny temat. Dotego naokładce – czarno-białe zdjęcie melancholijnej Tildy Swinton zpodpisem: „Nastraszy, złamie serce, zafunduje orgazm”. Tylko ten orgazm był wklimacie sierpniowym. Wydawało się, żeto strzał wstopę iżenikt tego numeru nie weźmie doręki. Tymczasem stało się odwrotnie, anasza rozmowa, która ukazała się wtym numerze, niby okryzysie wieku średniego, atak naprawdę okryzysie egzystencjalnym, była jeszcze długo chętnie czytana. Iprzez tych wwieku średnim, iprzez dużo młodszych, iprzez starszych. Oboje dostawaliśmy listy odczytelników iodczytelniczek zwierzających się ztego, jak bardzo się wtej rozmowie odnaleźli, jak czują, że„życie zwaliło im się nałeb” (jak mawia jedno znas), ijak bardzo potrzebowali usłyszeć, żenie tylko im.

Ten odzew nas zaskoczył, bomyśleliśmy, żerobimy jedną ztych naszych kameralnych rozmów. Głównie dla tych, którym tak jak inam myśli otym, żeświat się kończy, pojawiają się niezależnie odpory roku. Odtamtego czasu nazywamy tę rozmowę pieszczotliwie „lejkiem”, ponieważ rysownik Piotr Chatkowski, tworząc ilustrację doniej, zainspirował się (jak się domyślamy) tym fragmentem: Gdyby ktoś spytał, cojest dla mnie najlepszą metaforą życia, tobym powiedział, żeprzypomina mi ono poruszanie się poogromnym lejku. Napoczątku tej umownej dorosłości znajdujesz się nasamej górze, nazewnętrznej krawędzi tego lejka, gdzie masz potężny obszar dospenetrowania ibardzo szeroki horyzont, ale wmiarę upływu czasu, zkażdym kolejnym ruchem, schodzisz coraz niżej, kręgi, które zataczasz, robią się coraz węższe, coraz mniej widzisz icoraz bliżej jesteś wylotu, który prowadzi przez długą iwąską rurę gdzieś nazewnątrz, czyli dośmierci.

Fragmenty „lejka” znajdą Państwo wtej książce wróżnych rozdziałach. Nie wyobrażaliśmy sobie, żeby go nie włączyć, gdyż jest tak naprawdę zaczynem tej książki. Idziała tu trochę tak jak olejek migdałowy wcieście. Niby to tylko kilka kropli, aczuć go wkażdym kawałku.

Apotem przyszedł 2020 rok – pandemia koronawirusa, lockdowny, rewolucja wmiejscach pracy iwszkołach, śmierć bliskich, znajomych iobcych. Wydawało się, żeświat stanął dogóry nogami. Aci, którzy wcześniej nie mieli kontaktu zsytuacjami granicznymi, mogli doświadczyć, czym one są icoczynią. Dwa lata później, jeszcze zanim oficjalnie „odwołano” pandemię, wybuchła wojna. Już nie tysiąc, dwa czy dziesięć tysięcy kilometrów stąd, ale tuż obok, zanaszą granicą. Opowieści naszych rodziców, dziadków, pradziadków nagle przestały być tylko opowieściami, astały się czymś realnym.

Znajdujemy się wtakim momencie, który niektórzy nazywają wielokryzysem czy też polikryzysem. Oznacza to, żekryzysy dotykają wielu obszarów naszego życia, itego prywatnego, ispołecznego, iglobalnego. To często rodzi dużo lęku, niepewności, zagubienia, niezależnie odtego, ile ma się lat.

Jakby ktoś nas spytał: dla kogo jest ta książka? – odpowiedzielibyśmy: dla wszystkich, którzy czują, żeznaleźli się wtakim miejscu, gdzie boli, czasem bardzo, inie wiadomo, dokąd iść dalej ani corobić, bostare sposoby radzenia sobie zawodzą. Mamy przeczucie, żetakich osób nie jest wcale mało. My też należymy dotej grupy. Czy to oznacza, żeznajdą tu Państwo „pięć sposobów nato, corobić, kiedy życie wali się nałeb”? Odrazu mówimy, żenie. Nie mieliśmy takich ambicji. Cowięcej, uważamy, żeczłowiek jest istotą tak złożoną, tak tajemniczą, żedawanie uniwersalnych rad jest obrazą dla tej złożoności. Znajdą tu Państwo zato coś innego, co, ufamy, może przydać się bardziej niż złote rady: porządną diagnozę poważnego kryzysu, „odsamotnienie” tego doświadczenia, atakże odrobinę nadziei. Ta nadzieja nie jest lukrowana. Wdodatku żeby ją posiąść, trzeba się ciut wysilić, ale możemy obiecać, żejest osiągalna dla wszystkich.

Nakoniec postanowiliśmy włączyć dotej książki dwie ważne dla nas rozmowy, które mimo żepowstały wcześniej, rezonują znią. Jedna jest opodróży, którą można odczytywać jako formę ucieczki odkryzysu. Druga – odomu, czyli tak naprawdę opowrocie ioschronieniu. Dla nas są jak dwie części klamry. Stanowią idealne zamknięcie.

Dobrej lektury, jesteśmy wtym razem,
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ROZDZIAŁ 1

czyli oczym myślimy, kiedy mówimy okryzysie

„Nastąpił koniec pewnej epoki” – przeczytałam wserwisach informacyjnych iwmediach społecznościowych, gdy zmarła najdłużej panująca brytyjska królowa.

Rzeczywiście wygląda nato, żeświat się kończy. Taki Johnny Lydon, jeszcze jako Rotten, czyli Zgniłek, wokalista punkowej grupy Sex Pistols, w1976 roku przedrzeźniał hymn brytyjski, wykrzykując: „Boże, chroń królową ijej faszystowski reżim”. Ateraz swój wpis naTwitterze – „Spoczywaj wpokoju, królowo Elżbieto II” – uzupełnił ooryginalny wers zbrytyjskiego hymnu: „Send her victorious” – ześlij ją zwycięską. Natomiast wielokrotnie oskarżany osatanizm Ozzy Osbourne zBlack Sabbath przeszedł sam siebie, dzieląc się wyznaniem: „Opłakuję wraz zmoim krajem odejście naszej największej Królowej. Zciężkim sercem oznajmiam, żemyśl oAnglii bez królowej Elżbiety II jest druzgocąca”.

No, ale to wkońcu tylko anegdoty. Achodzi przecież osprawy znacznie poważniejsze, prawda?

Mam wrażenie, żecochwila jesteśmy świadkami końca jakiejś epoki. ONZ opublikowało niedawno raport pt. Niepewne czasy, niespokojne życie, który zaczyna się tak: „Żyjemy wświecie pełnym zmartwień...

...trudno zaprzeczyć.

...trwająca pandemia COVID-19, choć cofnęła wrozwoju społecznym już niemal każdy kraj świata, nadal wnieprzewidywalny sposób zasypuje nas kolejnymi wariantami. Wojna wUkrainie iinnych miejscach wywołuje coraz więcej cierpienia. Rekordowe temperatury, pożary, burze ipowodzie to alarm dla naszej planety. Wspólnie wszystko to napędza kryzys, który odczuwany jest nacałym świecie ibuduje nam obraz niepewnych czasów iwyjątkowo niespokojnego życia”. Dodajmy dotego ostatnie wydarzenia naBliskim Wschodzie. To jest kontekst, wjakim mamy rozmawiać okryzysie totalnym. Niektórzy nazywają go polikryzysem, czy też wielokryzysem.

Właściwie cały XX wiek ispora część XXI wieku tak się ułożyły, żeludzie znaszego kręgu kulturowego mogliby powiedzieć, żewpewnym sensie kryzys nigdy się nie kończył. Nawet dość długi okres dostatku ipokoju poII wojnie światowej wEuropie iAmeryce trudno nazwać czasem arkadii. Ale pamiętam też słowa Czesława Miłosza, który powiedział kiedyś, żejak jest już tak udręczony sobą imarną kondycją świata,to przypomina mu się pewna notatka zEncyklopedii Britannica mówiąca otym, żewjakiejś chińskiej prowincji między V aVII wiekiem naszej ery panowały zamieszki. Iżejego to jakoś uspokaja.

Wjakim sensie uspokaja?

Przypuszczalnie wtakim, żekryzys wbrew temu, conam się często wydaje, nie jest czymś wyjątkowym. Nie przydarza się tylko nam, adodatkowo może trwać bardzo, bardzo długo – nawet dwieście lat, jak wtej chińskiej prowincji wieki temu. Nic nowego pod słońcem. To, żezwykle jest ciężko iraczej nam się nie udaje, niż udaje, jest intuicją, doktórej ludzie doszli dość szybko. Wjednej znajbardziej wnikliwych ksiąg Starego Testamentu, Księdze Koheleta, lejtmotywem jest fraza mówiąca, żewszystko to marność nad marnościami, pogoń zawiatrem iudręczenie ducha. Wiele więc wskazuje nato, żekryzys jest raczej permanentnym stanem ludzkiej kondycji.

Mam przyjaciółkę, artystkę, fotografkę, malarkę, aodniedawna również pisarkę, która zracji swojej odbiegającej odstatystycznej normy konstytucji psychicznej ma dość unikalny umysł. Patrzy naświat bardzo świeżo, wnikliwie, ażedotego jest diablo inteligentna,to zadaje pytania, które my chyba zadajemy rzadziej. Iona któregoś razu powiedziała tak: „Wiesz co,to jest strasznie dziwne iniesprawiedliwe, żeczłowiek jakiś czas potym, jak był niemowlęciem, przebudza się inagle uświadamia sobie, żeznajduje się pomiędzy narodzinami aprzed śmiercią. Iżenikt znami tego nie uzgadniał, żemy się tu wogóle pojawimy. Nie pytano nas ozdanie. Nie dano nam żadnego wyboru. Amy jesteśmy wsytuacji, kiedy musimy sobie ten czas, który nam pozostał, nie wiadomo, jak długi, jakoś zagospodarować. Ijedyne, cowiemy, czego jesteśmy pewni,to to, żeumrzemy”.

Jesteśmy bytem kuśmierci – Sein zum Tode – dopowiedziałby spoza grobu Martin Heidegger. Chociaż nacodzień raczej otym nie myślimy. Oczywiście są systemy, takie jak choćby przepisy japońskiego kodeksu Bushido, które nakazują samurajowi codziennie ośmierci myśleć. Żyć niejako wjej cieniu, czy też może wjej oświetleniu. Generalnie jednak zapominamy, żekrok pokroku, oddech zaoddechem, dzień zadniem, zbliżamy się donieuchronnego końca. Żyjąc – tracimy życie. Wybitny węgierski pisarz, laureat Nagrody Nobla Imre Kertész wyraził ten paradoks naszej egzystencji jeszcze ostrzej, mówiąc, że„kochamy rodziców, bodali nam życie, nienawidzimy ich, boskazali nas naśmierć”.

Ito jest, powiedziałbym, podstawowe inieusuwalne źródło naszego kryzysu.

Zapominamy otym, ale to itak wnas jest ipuka odspodu?

Właśnie. Jakby spytać różnych ludzi oich stosunek dośmierci,to większość pewnie odpowiedziałaby: „amnie to jest teraz obojętne”, „pocomam się nad tym zastanawiać?”, „będzie, cobędzie”. Ale to nie znika. Cowięcej, sam tylko fakt, żenasza egzystencja dobiegnie końca, nie musi być źródłem największego niepokoju.

Acojeszcze może nim być?

Nabudynku kurii krakowskiej pojawiło się swego czasu graffiti, którego wnikliwa treść bardzo domnie przemówiła: „Nie boję się śmierci, tylko umierania”. Objawia ona taką mianowicie prawdę, żepomijając śmierci „nagłe iniespodziewane”, żyjemy zperspektywą stałego pogarszania się naszego funkcjonowania, bycia więźniem coraz mniej sprawnego ciała, awreszcie pogrążania się wniedołężności, chorobach wieku podeszłego, bólu icierpieniu. Wtym kontekście nie zaskakuje znana myśl, żekażdy nasz lęk jest tak naprawdę zakamuflowanym lękiem przed śmiercią. Iprzed umieraniem.

Podobnie myśli chociażby znany amerykański psychoterapeuta egzystencjalny Irvin D.Yalom. Pisze otym wksiążce Patrząc wsłońce. Jak sobie radzić zprzerażeniem śmiercią.

Przy czym jest to dość fascynujący rodzaj lęku, boprzecież tak naprawdę nie wiemy, czego się boimy.

Gdy wiele lat temu naiwnie spytałem profesora Tomasza Polaka, awówczas jeszcze księdza profesora Tomasza Węcławskiego: jak ksiądz sądzi, naczym ta śmierć może polegać? Jak będziemy ją przeżywali? – odpowiedział sarkastycznie: Ależ drogi panie, śmierć to jest coś, czego się właśnie nie przeżywa.

Czyli mamy pierwszą myśl – kryzys jest stałą inieusuwalną częścią naszej kondycji, tylko to ukrywamy, sami przed sobą.

Bożycie ztą myślą nacodzień byłoby nie dozniesienia.

Zgadzam się.

Ale czasami kryzys przejawia się itak, żeczterdziesto- albo pięćdziesięcioparoletni mężczyzna zakłada porwane dżinsy, kupuje nowy, wypasiony samochód iwiąże się zdużo młodszą partnerką. Albo 40-, 50-letnia kobieta rzuca wysokie stanowisko irusza zplecakiem naWschód. Otakich woltach wpołowie życia mówi się pobłażliwie, żeto „kryzys wieku średniego”, „odbiło mu/jej, przejdzie”. Trochę stereotyp, trochę żart...

...a pani, jak rozumiem, chciałaby, żebyśmy iten kryzys potraktowali napoważnie?

Chciałabym.

To może zacząłbym odważnej rzeczy, którą zauważył izraelski historyk Yuval Harari. Boon trafnie pokazuje, żeczłowiek wprzeciwieństwie doinnych zwierząt ma dodyspozycji jakby dodatkowy „kosmos”. Ma swój świat wewnętrzny, subiektywny, ma dostęp doświata zewnętrznego, fizycznego, tego wszystkiego, cogo otacza, ale wpewnych sytuacjach najważniejszy jest dla niego trzeci świat – intersubiektywny. To świat, wktórym znajdują się wszystkie te rzeczy, których nie można dotknąć, które nie istnieją wsposób obiektywny, awktóre ludzie wierzą. Ipostępują tak, jakby były one prawdziwe.

Cojest wtym świecie naprzykład?

Różne ideologie, mity, religie, ale też takie pojęcia jak kapitalizm, pieniądz. Przecież – jak się zastanowić – 100złotych to jest tylko kawałek papieru.

Dlaczego otym mówię? Dlatego żedla jednych kryzys wieku średniego rzeczywiście będzie żartem, wybrykiem, zresztą zzewnątrz to często przybiera formę zachowań groteskowych, czasem rozczulających, aczasem wkurzających, ale dla innych będzie niezwykle głębokim doznaniem, czymś ostatecznym. Niezależnie, czy przeżyją go, mając lat trzydzieści parę, czterdzieści parę czy pięćdziesiąt. Bokryzys wieku średniego to określenie umowne, nie musi dotknąć człowieka dokładnie wpołowie życia.

Jak bypan ten kryzys nazwał inaczej?

Wglądem? To jest taki moment, wktórym człowiek zaczyna rozumieć pewne rzeczy, których wcześniej nie rozumiał.

Temat jest natyle poważny, żepodchodziłbym doniego jak Komancze pod wrogi obóz: bardzo cicho, napaluszkach, wielkimi kołami, zzałożeniem, żeitak nie dojdziemy doprawdy, borozmawiamy oczymś, coistnieje właściwie poza językiem, cojest bardzo intymne. To sytuacja graniczna, jak bypowiedział niemiecki psychiatra ifilozof Karl Jaspers.

Spróbujmy chociaż jak ci Komancze.

Najpierw człowiek budzi się jako pewne „ja”: zaczyna poszukiwać tożsamości, swojego miejsca naziemi. Patrzy nasiebie imyśli, jaki chciałby być, czego pragnie, comu się podoba, conie. Jedni się budzą, mając lat 15, inni – 20, inni – pięć, jak Mozart, który już wtym wieku wiedział, pocojest naświecie. Ajeszcze inni dokońca życia tego nie wiedzą.

Przyjmijmy, żewwiększości przypadków to budzenie się ma miejsce, kiedy człowiek ma naście lat ipowoli staje się młodym dorosłym.

No więc wnaszej zachodniej, indywidualistycznej kulturze ten nastolatek, który planuje, żezostanie wielkim konstruktorem iPhone’ów najnowszej generacji, czy ta nastolatka, która myśli, żebędzie wspaniałą offową poetką, ajej życie potoczy się zupełnie inaczej niż życie jej rodziców, mają taki rzadko zauważany podwójny „dopał”. Popierwsze, uważają, żesą nieśmiertelni. To znaczy wiedzą, żeludzie generalnie umierają, ale dla nich to jest kompletna abstrakcja. Podrugie, wyobrażają sobie, żemogą się stać, kim zechcą. Oczywiście dla wielu może to być źródłem różnych lęków, obaw, może być krępujące, ale powiedzmy, żeto tylko ubarwia cały ten proces. Wkażdym razie obydwie te rzeczy są iluzją, choć konieczną, bogdyby człowiek odpoczątku zdawał sobie sprawę, żeto są iluzje, toby się odrazu położył, owinął prześcieradłem ipoczołgał wstronę cmentarza.

Młody człowiek wchodzi więc wdorosłe życie tak jakby zczystą, białą kartką, no apotem wszystko się dopiero zaczyna.

Wszystko, czyli co?

Proces, który totalnie dekonstruuje te iluzje.

Gdyby ktoś spytał, cojest dla mnie najlepszą metaforą życia, tobym powiedział, żeprzypomina mi ono poruszanie się poogromnym lejku. Napoczątku tej umownej dorosłości znajdujesz się nasamej górze, nazewnętrznej krawędzi tego lejka, gdzie masz potężny obszar dospenetrowania ibardzo szeroki horyzont, ale wmiarę upływu czasu, zkażdym kolejnym ruchem, schodzisz coraz niżej, kręgi, które zataczasz, robią się coraz węższe, coraz mniej widzisz icoraz bliżej jesteś wylotu, który prowadzi przez długą iwąską rurę gdzieś nazewnątrz, czyli dośmierci.

Gdyby miał pan umiejscowić natym lejku kryzys wieku średniego,to gdzie bysię on znalazł?

To jest moment, tuż zanim wpadniesz wten tunel.

Kanadyjski psychoanalityk zlat 60. ubiegłego wieku Elliott Jacques, któremu przypisuje się autorstwo terminu „kryzys wieku średniego”, choć wiadomo, żete doświadczenia opisywali przed nim inni, naszkicował to tak: dopołowy życia człowiek wspina się naszczyt, ten szczyt go motywuje, aon wyobraża sobie, żejak tam dojdzie,to nie wiadomo, cosię wydarzy. Wkońcu staje nagórze iwidzi, żedroga dalej prowadzi już tylko wdół inagle się kończy.

To jest genialny obraz. Przy czym paradoksalnie on się wcale nie różni odtego zlejkiem. Oba opowiadają otym, żekryzys wieku średniego to jest moment, wktórym ty, mając często sporo umiejętności, wiele rzeczy już zrealizowanych, dostrzegasz, żejesteś ograniczona. Te ograniczenia są różnego rodzaju inie dasię ich określić jednym słowem czy tweetem. Gdybyśmy jednak chcieli to zrobić dość brutalnie,to można powiedzieć tak: nagle zdajesz sobie sprawę, żeumrzesz. Inie jest to już abstrakcja.

Zmieścił się pan w280 znakach.

Ztym żetu chodzi ocoś więcej niż oświadomość własnej śmiertelności. Mówiąc poplatońsku, nagle uprzytamniasz sobie, żeznajdujesz się wwięzieniu. To więzienie stanowi twoje ciało, twój umysł, twoja przeszłość, twój charakter, temperament. Wszystko, codla 17-latki było okazją, teraz staje się kratami. Ty już wiesz, comożesz, czego nie, izaczynasz odczuwać bolesny, przyprawiający wręcz opanikę dysonans, rozziew pomiędzy swoimi pragnieniami imożliwościami atym, corzeczywiście zrobiłaś. Izdajesz sobie sprawę ztego, żepewnych rzeczy już nie zrobisz nigdy.

Pewne drzwi już się zamknęły, jak to się mówi.

Właśnie. Myśl, która budzi moją największą grozę, aktóra często się wtym momencie pojawia, brzmi tak: „To tylko tyle”. Nie ma nic więcej.

Oczywiście to „to tylko tyle” może dotykać różnych rzeczy. Może dotknąć twojego rozumienia samej siebie: „Nie będę inna. Imuszę się ztym pogodzić”. Może dotknąć twoich osiągnięć: „Nie napiszę powieści, ojakiej marzyłem, żebym nie wiem, jak się wysilił, bomuszę spłacać kredyt izasuwać nato wkorpo”, albo, cogorsza, „Brak mi dotego wystarczających zdolności”, „Nie pojadę wpodróż dookoła świata, bomam chorą matkę, którą chcę się zająć”.

Jesteś jak ten Guliwer przygwożdżony doziemi przez Liliputów ogromną liczbą nitek. Każdą zosobna może stosunkowo łatwo dałoby się zerwać, ale są ich dziesiątki, setki.

Zaczynasz też rozumieć różne mechanizmy, którymi rządzi się świat, żenaprzykład to, corobisz, jest dobre, ale nie dostaniesz nagrody czy uznania, ojakim marzysz, bodają tylko tym ze„środowiska” itp.

Poza myślą „to tylko tyle” pojawiają się też myśli „acobybyło, gdyby...”. Pisarka Hilary Mantel powiedziała, żewpołowie życia często przelatują nam przez głowę różne niezrealizowane scenariusze: mężczyzna czy kobieta, zktórymi mogliśmy się związać, inne studia, inna praca. Wracają duchy przeszłości.

To jest właśnie ten moment. Kiedy miałeś 18 czy 20 lat, wydawało ci się, żemożesz być ztym, ztamtą, wtym mieście, winnym, wędrować podżungli amazońskiej, odkrywać nowe gatunki motyli, tworzyć arcydzieła, budować imperia. Tymczasem jest, jak jest. Psychologowie ewolucyjni, zktórymi się można nie zgadzać, ale których nie warto ignorować, widzą to bardzo prosto: biletem ewolucji nie jest twoje szczęście, tylko DNA. Ewolucji nie obchodzi, czy jest ci fajnie, czy się zrealizujesz, ją obchodzi jedynie to, czy wydasz potomstwo. Imożesz sobie wpewnym momencie uświadomić, naprzykład właśnie wwieku lat czterdziestu paru, mając męża idzieci czy żonę idzieci, żetak naprawdę jesteś singielką czy singlem zprzekonania iżewolałabyś/wolałbyś żyć inaczej. Ale jesteś już uwikłana/uwikłany wrelacje iniewiele możesz zrobić.

Niektórzy się porywają naróżne życiowe rewolucje.

Oczywiście można to wszystko rzucić wcholerę, ale to już nie będzie to samo. Człowiek nie może się zresetować. Wymazać tych zobowiązań, zignorować uczuć, które wkonsekwencji się pojawią, naprzykład poczucia winy. To jest właśnie ten rodzaj zdefiniowania, który się boleśnie odsłania.

Rozumiem, żereakcje naten kryzys mogą być różne. Jedni będą się powoli godzić ztym, jak jest, inni – walczyć.

One będą zależeć odtego, coludzie uważają zawartość czy też wjakim intersubiektywnym świecie żyją, jak bypowiedział Harari.

Jedni się załamią, popadną wdepresję, inni podwoją wysiłki izaczną wyznaczać sobie jeszcze więcej celów. „Nagrałem dziesięć płyt,to nagram jeszcze dwadzieścia”, „Zarobiłem milion,to zarobię jeszcze dwa”. Jeszcze inni ten moment przekroczą izaczną robić coś zupełnie nowego. Naprzykład taki Mark Hollis, główny animator grupy Talk Talk. Zaczynali jako zespół synthpopowy, nagrali sporo przebojów, które sprzedawały się wmilionach egzemplarzy. Ale wpewnym momencie Hollis zamknął się zzespołem nacałe miesiące wkatedrze, gdzie stworzyli wybitne, antykomercyjne, medytacyjne dzieło, wyznaczając nowy gatunek wmuzyce (post rock), aponagraniu jeszcze dwóch płyt oświadczył, żeodchodzi, bozespół uniemożliwia mu bycie zrodziną, dziećmi.

Są tacy, którzy próbują wyszarpać tę młodość siłą, zaprzeczyć upływowi czasu, ci odszybkich samochodów, operacji plastycznych, szalonych romansów.

Próbują wejść zpowrotem nagórę tego lejka, ale komu oceniać, czy to jest dobre, czy złe? Czy to akt rozpaczy, czy raczej akt człowieczeństwa? Każdy radzi sobie zlękiem przed nicością, aczasem wręcz zpaniką egzystencjalną, jak potrafi.

Niektórzy nastwierdzenie „to tylko tyle” odpowiedzą jak Madonna: „Aja się nie zgadzam, chcę więcej”, „Ineed more”. Wstrzykną sobie botoks tu itam, będą farbować włosy iskórę jak niegdyś Berlusconi, jeździć nazłamanie karku, wezmą sobie dwie kochanki ikochanka, żeby tylko zaprzeczyć tej świadomości, żesą skończeni isamotni, boto jest istota tego stanu.

Jeszcze inaczej będą reagować naten kryzys osoby, które wierzą wto, że„jesteśmy natej ziemi tylko nakrótką chwilę” – jak pisał dawno temu pewien aztecki poeta – iżetak naprawdę to życie jest przygotowaniem doinnego, pełniejszego, lepszego. Wierzący muzułmanin, żyd, buddysta czy „dziki” wiedzą, żeto rozdanie, któremu podlegają, jest być może uciążliwe, trudne, ale jest rozdaniem sensownym isprawiedliwym, bojest zamierzone ikontrolowane przez rozumnego, miłującego Boga albo wynika zich poprzednich czynów.

Chce pan powiedzieć, żeludziom wierzącym łatwiej jest przejść przez kryzys wieku średniego?

Może nawet przez każdy kryzys. Dlatego żeoni mają aplikację, która się nazywa: „To jeszcze nie koniec. Masz kolejną szansę, kolejne życie”. Istota rzeczywistości wtym religijnym czy też kreacjonistycznym światopoglądzie jest wgruncie rzeczy optymistyczna, bozakłada, żekosmos jest niejako spiskiem natwoją korzyść. Natomiast druga wizja, nazwijmy ją darwinistyczną czy ewolucjonistyczną, czyli wizja świata bez Boga, czy też bez jakiejś siły wyższej, jest masakrująca: nie ma celu, nikt świata nie stworzył, nie ma żadnego kontrolera tego wszystkiego. Jak bypowiedział Sartre: życie to absurd, piekło to inni. Radź sobie sam.

Natomiast, jak pisał Miłosz wZiemi Ulro, żyjemy dziś wcywilizacji, wktórej istnieje silne napięcie między tymi dwiema wizjami człowieczeństwa. Można powiedzieć, żejesteśmy takimi rozkraczonymi nawpół kreacjonistami, nawpół ewolucjonistami. Iwielu znas, może poza Richardem Dawkinsem, teoretykiem ewolucji biologicznej izdeklarowanym krytykiem kreacjonizmu ijemu podobnymi, tego rozdarcia doświadcza. Nawet osoby niewierzące potrzebują nadać swojemu życiu jakiś sens, osadzić je wkontekście, który będzie lepszy odtego, czego doświadczają nacodzień. Boumówmy się, żewiększość ani nie zdobywa dwóch Nobli jak Maria Skłodowska-Curie, ani nie opływa wdostatki. 1 procent opływa wdostatki.
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